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s p R A W Y  P O L S K I E
POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI.

Volkischer Beobachter 8.IX- zamieszcza obsz. 
koresp. z W arszaw y p. n. „O berst Becks aussenpoli- 
tische G eschaftigkeit". Koresp. pisze: O ile polityka 
min. Zaleskiego, k tó ry  nie czynił żadnego posunięcia, 
nie zasiągnąwszy uprzednio rady posła francuskiego, 
była nieskom plikowana i jasna, o tyle polityka jego 
następcy, szukającego dla polskiej polityki zagranicz­
nej samodzielnych dróg —  co zresztą oddawna było 
życzeniem  bliskiego otoczenia marsz. Piłsudskiego — 
musiała wywołać zrozum iałe zainteresow anie szere­
gu państw , zwłaszcza zaś Francji. Tem też należy 
tłum aczyć —  zdaniem  koresp. — ten  wielki niepokój, 
jaki dał się zauważyć w kołach politycznych parys­
kich, w związku z pierwszemi posunięciami m inistra 
Becka, zwłaszcza w związku z jego próbam i zbliżenia 
się do W łoch. Co się tyczy zbliżenia polsko - sowiec­
kiego, to — wdg. koresp. — inicjatywę należy tu  naj­
prawdopodobniej przypisać zarów no polityce polskiej 
jak i polityce sowieckiej, k tó re  spotkały się na pół 
drogi w  swych dążeniach. Jeśli w spółpraca polsko- 
sowiecka przed dojściem do w ładzy H itlera miała 
charak te r wyłącznie platoniczny, to  obawa i p rzera­
żenie zarówno Polski jak i Sowietów, wywołane ru ­
chem hitlerowskim , spowodowały, iż w spółpracę tę 
skierow ano na zgoła inne tory, a mianowicie na tory 
ścisłego zbliżenia; dla przekonania się o tem, w y­
starczy spojrzeć na prasę obydwu krajów, k tó ra  pisze 
o nastaniu nowej ery w stosunkach polsko - sowiec­
kich. Porozumieniu jednak polsko - sowieckiemu b rak  
realnych podstaw  i dlatego należy sądzić, że współ­
praca Polski z Sowietami rozbije się prędzej, niż się 
tego można spodziewać. Koresp. zaznacza, że w skaź­
nikiem tego, jak m ałą wagę w Polsce w  rzeczyw isto­
ści przyw iązują do przyjaźni polsko - sowieckiej, jest 
projektow ane przystąpienie Polski do bloku państw. 
Małej Ententy. Przystąpienie to Polski jest kw estią 
niedalekiej przyszłości, w brew  chwilowemu jakgdyby 
zarzuceniu tej myśli przez m inistrów Benesza i 
Becka. Projektow ane jest również uregulowanie s to ­
sunków z Litw ą i ścisła w spółpraca z W ęgrami; od

tej ostatniej powstrzym uje W arszaw ę tylko obawa, 
by rewizjonizm węgierski nie wpłynął w razie zbli­
żenia Polski do W ęgier na wywołanie prądu ogólne­
go rewizjonizmu; naogół zaś Polska uważa, iż W ęgrom 
została w yrządzona krzyw da. W zakończeniu ko res­
pondent podkreśla w ielką ruchliwość m inistra Becka, 
kwestjonując, czy polityka jego jest lepsza od poli­
tyki min. Zaleskiego.

Izwiestja 8.IX. zamieszczają p. n. ,,Pour le roi de 
Prusse" artyku ł Radka, omawiający odczyt ks. E u­
stachego Sapiehy o polskiej polityce zagranicznej, 
zaznaczając, że musi w ystąpienie to  trak tow ać po­
ważnie, jako w ystąpienie b. m inistra spraw  zagranicz­
nych i członka rządzącego dziś w  Polsce obozu. Tę 
część odczytu ks. Sapiehy, w której prelegent pod­
kreślił, że możnaby skierow ać ekspansję niem iecką 
na wschód z pominięciem Polski, au tor uważa za 
próbę zam askowania wobec społeczeństw a polskiego 
gotowości kapitulacji przed Niemcami, kosztem  od­
dania Pomorza, gdyż — zdaniem  autora — Niemcy 
nie podejmą żadnej aw antury  na wschodzie, mając 
na tyłach w „korytarzu" wojska polskie. P rojekt zgo­
dy polskiej na Anschluss austrjacko - niemiecki ko ­
m entuje R adek jako gotowość zam iany sojuszu fran 
cusko - polskiego na sojusz polsko - niemiecki. Naj­
w iększe oburzenie au to ra  wywołuje ustęp  odczyta, 
potępiający zaw arcie przez Polskę pak tu  nieagresji 
z Sowietam i i podpisanie protokółu  londyńskiego. 
„Konstatujem y, pisze Radek, że b. m inister spraw  
zagr. usiłuje przekonyw ać, że dyplomacja polska, p o d ­
pisując zasadniczej wagi dokum enty polityczne, p ro ­
wadzi grę na k ró tk ą  m etę. Nie naszą jest spraw ą 
odpowiadać na nową próbę dyskredytow ania polity­
ki zagranicznej rządu polskiego". R adek podejrzew a 
ks. Sapiehę o chęć usunięcia gruntu z pod nóg pol­
skiej dyplomacji, by skierow ać ją na inne tory. Nie­
mniej oburza au to ra  ustęp  odczytu, potępiający opór 
Polski przeciw ko paktow i czterech i kwalifikujący 
zbliżenie polsko - sowieckie jako li tylko lepsze lub 
gorsze posunięcie na szachownicy. Radek reasumuje 
całość odczytu, jako nawoływanie do kapitulacji Pol-
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ski przed Niemcami dla zaw arcia z niemi sojuszu 
przeciw ko Z. S. R. R. A utor kończy oświadczeniem, 
że wystąpienie ks. Sapiehy ma tę dodatnią stronę, iż 
ujawniło wrogów zbliżenia polsko - sowieckiego 
wśród klas panujących w Polsce. „Dlatego tem- 
bardziej — kończy R adek — uważamy, że zbliżenie 
to leży w interesie mas ludowych obu krajów  i w in­
teresie pokoju m iędzynarodowego. M amy nadzieję, 
że reakcja prasy polskiej na w ystąpienie ks. Sapiehy 
jeszcze bardziej wyjaśni sytuację”.

La Liberte 8. IX- przynosi wiadomość, jakoby w 
czasie swego pobytu w Zaleszczykach marsz. P iłsud­
ski miał się spotkać z kilku politykami rumuńskimi, w 
szczególności z prem jerem  Vaidą. Agencja Havasa 
zaznacza, że pogłoski te nie znajdują potwierdzenia 
w oficjalnych kołach polskich.

POLSKA A GDAŃSK, 
POLSKA A NIEMCY

Der Danz. Vorposten 8.1X., nawiązując do p rze­
mówienia, wygłoszonego na uroczystościach dożynko­
wych w Spalę o gotowości wmarszu do Szczecina i 
Królewca, zapytuje, czy tego rodzaju przemówienia 
zgodne są z wymaganem przez Polskę uznaniem o- 
bowiązującego stanu rzeczy, przyczem pismo pod­
kreśla, że Gdańsk ma szczególne prawo do stawiania 
tego rodzaju zapytań.

Prasa niemieckaz 8.IX. poświęca wiele uwagi 
pertraktacjom  polsko-gdańskim, dając wyraz zanie­
pokojeniu z powodu rozrostu Gdyni i zainteresowa­
nia tym portem  Sowietów i Czechosłowacji. P rasa 
twierdzi, że w obecnej sytuacji gospodarczej Polska 
nie będzie w stanie zapewnić Gdańskowi 5 miljonów 
ton obrotu rocznego.

Deutsche Allg. Ztg. w notatce p- n. „Sfałszowa­
nie dokumentu" przypomina w związku ze śmiercią 
m inistra Leygues'a następujący wypadek- Oryginał 
konwencji paryskiej z 1920 r., regulującej stosunek 
W. M. Gdańska do Polski, znajdować się miał na 
przechowaniu na Quai d'Orsay. Sporządzający odpis 
zmienić mieli początek, który brzmiał: „Wysokie u-
kładające się strony" na tekst „W. M. Gdańsk oraz 
Polska". W iarygodność odpisu stwierdzić miał min. 
Leygues jako ówczesny prem jer i m inister spraw  za­
granicznych Francji. Zmiana ta  m iała—wdg. dzien­
nika—wpłynąć na zaprzeczenie Gdańskowi charakte­
ru państwa.

Z A G A D N I E Ń
SYTUACJA POLITYCZNA I POLITYKA ZAGR, 

NIEMIEC.
The Times 6.1 X., omawiając w art. wst. zjazdy 

i manifestacje, urządzane przez hitlerowców, podkre­
śla, że wszystkie mowy zaw ierają nawoływania do 
w alki i zwycięstwa. W związku z powyższem autor 
pisze, że cudzoziemcy z pewnem  zaniepokojeniem  za­
pytują przeciw ko kom u ma się walczyć i nad kim 
osiągnąć zwycięstwo. Proklam acje wygłoszone w No­
rym berdze zaw ierały a tak i na Żydów i potępienie 
ustroju dem okratycznego. A utor podkreśla, że h itle­
rowcy pod obydwoma powyższemi względami odnie­
śli już swoje niezbyt chlubne triumfy. Trudno już od­
nieść jakieś dalsze „zwycięstwo" nad Żydami, jeśli 
zaś chodzi o dem okratyczne instytucje, to nie pozo­
stało z nich już naw et śladu.

A utor wskazuje, że niebezpieczeństw em  dla 
międzynarodowego porozum ienia, spowodowanem 
przez ruch hitlerow ski, jest fakt, że reprezentuje on 
m etody i zasady rządzenia, k tó re  są odpychające

Pesti Hirlap 8.IX. donosi z W arszawy, że dzien­
niki, zbliżone do rządu polskiego są zaniepokojone 
mowami kierujących osobistości politycznych w 
Gdańsku. Z mów tych ma wynikać, że Gdańsk chciał­
by powrócić do Niemiec. W edle poglądów polskich— 
pisze dziennik — każdy ruch, m ający na celu obale­
nie umów międzynarodowych, dotyczących Gdańska 
i szkodzący prawom Polski, spotka się ze zdecydowa­
nym oporem Polski, gdyż dla Polski dostęp przez 
Gdańsk do morza jest koniecznością życiową- G dań­
scy Niemcy mogą pozostać nadal Niemcami bez naru­
szania umów międzynarodowych.

POLSKA A AUSTRJA.
Reichspost 8.IX. w wydanym z okazji zjazdu 

katolickiego numerze specjalnym zamieszcza na na- 
czelnem miejscu k ró tk i okolicznościowy artyku ł p ry­
m asa kardynała Hlonda. Dr. Ferd. Schoeller w źró­
dłowo napisanym  artykule  p. n. „W iens Befreiung 
1683" konstatuje decydującą rolę udziału armji pol­
skiej pod dowództwem  króla Jana  Sobieskiego w 
obronie W iednia. A utor stw ierdza, iż naczelne do­
wództwo nad wszystkiemi wojskami po porozum ie­
niu z cesarzem  Leopoldem i ks. Lotaryńskim  zostało 
oddane królow i polskiemu. Profesor R .  Resch w in­
teresującym  artykule p. n. „Ais Sobieski kam " opi­
suje pochód wojsk polskich i spotkanie Sobieskiego 
z ks. Lotaryńskim  w Hollabrun. Spotkanie to miało 
decydujące znaczenie dla całej akcji wojennej, gdyż 
tam  obydwaj wodzowie ułożyli plan działania. P ro­
fesor Zimmermann (z Rzymu) w  art. p. n. „Papst In- 
nozent XI, der M itbefreier W iens" zaznacza, iż p ier­
wszorzędnym  faktem  w tym  momencie historycznym  
było doprowadzenie do sojuszu między cesarzem  Le­
opoldem a królem  Janem  Sobieskim, k tó ry  dotąd 
s ta ł po stronie Ludwika XIV. Od tej chwili nastąpił 
zupełny zw rot w ówczesnej sytuacji politycznej E u­
ropy; zmianę tę au to r przypisuje Papieżowi Inno­
centem u XI.

POLSKA A WĘGRY.
Pesti Hirlap 8.IX. podaje fotografję marsz- P ił­

sudskiego w otoczeniu delegacji węgierskiej w Bel­
wederze oraz inne zdjęcia z pobytu wycieczki węgier­
skiej w W arszawie.

Nemzeti Ujsag zamieszcza również zdjęcie M ar­
szałka w otoczeniu delegacji Węgier.

I A O G Ó L N E
przynajmniej dla W. Brytanji, Francji i Stanów Zjed­
noczonych. Dla innych zaś państw  niebezpieczeństwo 
pogorszenia stosunków  w ynika z dążeń i celów hi­
tlerowskich, k tó re  mogą być osiągnięte tylko przez 
zmianę granic, ustanow ionych po wojnie. Niemcy są 
narodem  niezadowolonym, zaś ci, k tórzy nimi rządzą 
obecnie, organizują to niezadowolenie. W ysuwają nie- 
um iarkow ane żądania, k tó re  nie mogą być urzeczy­
wistnione bez krzyw dy dla innych państw . W zakoń­
czeniu autor podkreśla, że jeden ustęp w mowie Hi­
tlera, wygłoszonej w ostatnim  dniu zjazdu w Norym ­
berdze, zaw ierał momenty uspokajające, mianowicie, 
gdy mówił, że dla Niemców nie zachodzi potrzeba re ­
habilitacji na polu bitwy. A utor zapytuje, czy ustęp 
len  był obliczony tylko na wyw arcie w rażenia na 
opinji publicznej i podkreśla, że św iat zmuszony jest 
oceniać nowych kierow ników  Niemiec na podstaw ie 
ich postępow ania a nie mów, i trzeba stw ierdzić, że 
dotychczas opinja świata nie może się czuć uspo­
kojoną.
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Dzień Kowieński 6.1X. w art. wst. p. n. „Organi­
zacja pokoju w Europie", nawiązującym  do podpisa­
nia paktu  nieagresji i neutralności między Sowie­
tam i i W łochami podkreśla, że francusko - sowiecki 
i w łosko - sowiecki pak ty  nieagresji są bardzo do­
niosłem uzupełnieniem  budowy pokoju na wschodzie 
Europy. Znamieniem stosunków  pomiędzy Z. S. R. R. 
a jego zachodnimi sąsiadami jest obecne istnienie 
rzetelnych podstaw  pokoju. Istniejące dziś na zacho­
dniej granicy Sowietów układy o nieagresji i ok re ­
śleniu napastnika nie są sztucznie nałożoną zasłoną, 
pod k tó rą  wszystko się kłębi, ale odpowiadają ca ł­
kowicie rzeczywistem u dążeniu um awiających się 
stron do pokoju, którego potrzebują one i nie zam ie­
rzają oczywiście zburzać na to, aby., trzeci korzystał. 
Dla gry niemieckiej na W schodzie niem a już szeroko 
otw artych drzwi. Dyplomacja Rzeszy nietylko dojść 
będzie musiała do zrozumienia, że umowy wscho­
dnie czynią z terenów  podatnych dla jej gry tereny  
karne, co już zresztą przeniknęło w świadomość 
Niemców, którzy też niebawem  poczują, iż — po 
przyzw yczajeniu się do szerokiej swobody na W scho­
dzie — robi się im ciasno wśród tego rozległego 
osuszenia i porządkow ania. Trudno bowiem w y­
obrazić sobie, że, gdy wszystkie państw a na wschód 
od Niemiec, a na zachodzie Francja, Belgja i W łochy 
wznoszą wielki gmach polityki nienapadania, tylko 
Rzesza w zdragać się będzie przed przyjęciem  umów 
o nieagresji, w szczególności i w łaśnie na swej gra­
nicy wschodniej. Polityka otw artych możliwości, któ- 
la  była znośna przy trzęsaw isku w Europie W scho­
dniej, staje się wybitnie wyzywająca, gdy tam  w szyst­
ko chce pokoju i organizuje go wspólnie z Francją, a 
naw et W łochami, i nie da się zatem  godzić z nowym 
wyglądem Europy.

Dreptatea 4.IX. uważa bezwzględne scentralizo­
wanie polityki wew nętrznej Niemiec za jeden ze 
środków  do odbudowy ekspansji pangerm anizmu, b ę ­
dącego najpoważniejszem dziś niebezpieczeństwem  
dla cywilizacji. Program  gospodarczy i społeczny hi­
tleryzm u służy tylko do zjednania sobie mas, zroz­
paczonych bezrobociem. Program u tego jednak się 
nie w ykona, gdyż przy własności osobistej nie da się 
wprowadzić praca przymusowa. Największą przesz­
kodą w zjednoczeniu się Niemiec, byłoby to, że de- 
m okratyzm  pozostaw ił autonomje regjonowe. Dzien­
nik zaznacza jednak, że i dotychczas — w brew  po­
zorom — rządzili Niemcami przeciwnicy demokracji 
— baronow ie i finansiści. D latego w ielki błąd popeł­
nili socjaliści, pozwalając na utrzym ywanie się tak ie ­
go stanu, i łudząc się, że w  Niemczech panuje de­
mokracja.

Dreptatea 4.IX. widzi w zjeździe hitlerowców w 
Norymberdze podkreślenie niebezpieczeństwa wojny. 
H itler zaznaczył tam, że sprzeciwia się demokratyz- 
mowi i parlamentaryzmowi, czyli, że jest zwolenni­
kiem dyktatury, prowadzącej do samowoli i wojny- 
W ielkie wrażenie wywołał w Europie brak uzasa­
dnienia czy wyjaśnienia przez H itlera zajść na po­
graniczu z Belgją, A ustrją  i Szw ajcarją, czego się 
ogólnie spodziewano.

FRANCJA, ANGLJA A NIEMCY.
SPRAWA ROZBROJENIA.

Le Quotidien 7.IX- w art. wst. wyjaśnia stanowi­
sko Anglji wobec zapowiedzianych rozmów francu­
sko - angielskich. Anglji zależy na pokoju opartym  
na równowadze między państw am i i umożliwiającym 
rozwój przem ysłu i handlu w  świecie. Ten stan  rze ­
czy wyzyskały zręcznie Niemcy, przedstaw iając

Francję, jako m ocarstw o o dążeniach im perialistycz­
nych i m ilitarystycznych. Anglicy niechętnie o p ie ra ­
ją się na wierze, wolą się przekonać. Rezutlatem  an- 

dociekań jest obecnie fakt, że dziś pacyfizm 
realistyczny Anglji jest w zgodzie z pacyfizmem idea­
listycznym  Francji. Środkami, na jakie zdecydują się 
przedstaw iciele obu państw  w Paryżu 18 b. m., będą 
środki Ligi Narodów i to Ligi — bliższej — niż do­
tychczas — swych zadań, Ligi —  zdolnej do okazania 
swego au tory tetu . Dziennik zapytuje: Jak ież inne są 
środki, by powstrzym ać Niemcy od żądania, najw y­
żej za kilka miesięcy, przyłączenia Austrji, Śląska, 
Szlezwigu a dalej Alzacji i Szwajcarji? Chyba nie u l­
tim atum  Francji, k tó raby  wzięła wówczas na siebie 
rolę napastnika, na co żaden francuski mąż stanu nie 
mógłby się zdecydować.

L'Echo de Paris 8.1 X- pisze: Informacje, które
mamy o rozm owach Simon‘a z Norman Davis’em w 
spraw ie rozbrojenia, napełniają nas jaknajdalej idą­
cym sceptycyzmem. Am erykanie, niestety, mylą po­
jęcia kontroli zbrojeń z pojęciem bezpieczeństw a. 
W edług planu am erykańskiego, ustalenie kontroli 
zbrojeń byłoby ipso facto zapewnieniem  bezpieczeń­
stw a i pociągałoby za sobą natychm iastow e rozbro­
jenie. Plan ten zaprzecza najelem entarniejszem u po­
czuciu ostrożności i nie zgadza się z tezą francuską, 
k tó ra  przewiduje ustalenie okresu próbnego, w ciągu 
którego m ożnaby było przekonać się o postępow a­
niach Rzeszy, a w tenczas dopiero, zależnie od tego, 
przystąpić do rozbrojenia. Davis ma zam iar udać się 
do Berlina, żeby spotkać się z H itlerem  i von Neu- 
ra th ’em. „Nie mamy żadnych wątpliwości, co do re ­
zultatów  tych zbytecznych rozmów".

The Times 6.1 X. w kor. z Paryża pisze, że wyda­
je się, iż spraw a dalszego rozbrojenia Francji zmie­
rza obecnie do tego, iż będzie ona usunięta w części 
przez kwestję zbrojeń niemieckich. Rząd francuski 
był ostatnio mocno zaniepokojony z powodu wzmoże­
nia się dowodów, iż zbrojenie to rzeczywiście się roz­
poczęło- Rząd francuski posiada dossier, zawierające 
niezbite dowody, dotyczące zamiarów hitlerowców; 
podobno zupełnie poważne zastanaw ia się on nad 
kw estją poruszenia w Genewie spraw y zbrojeń nie­
mieckich, zanim nie posuną się one zbyt daleko. De­
cyzja rządu francuskiego zależna będzie w dużej mie­
rze od tego, jakie poparcie otrzyma od innych rzą ­
dów.

Daily Herald 6.1X. pisze w art. wst., naw iązują­
cym do zapowiedzianych rozmów w sprawie rozbro­
jenia, że sytuacja jest poważniejsza, niż kiedykol­
wiek od czasu zebrania się konferencji. A utor sądzi, 
że nie jest najlepszą gw arancją pokoju, jeśli to lub 
inne państwo jest uzbrojone, ani też —  jeśli uznane 
niesprawiedliwości trw ają  nadal. A utor podkreśla, 
że zaniechanie rozbrojenia jest drogą, prow adzącą do 
wojny.

Prasa niemiecka z 8.IX., podając wiadomość o 
obecnych manewrach francuskich, komentuje je w 
sposób złośliwy i korzysta z okazji, by wskazać, że 
kontrolę zbrojeń należy przeprowadzić we Francji, 
a nie w Niemczech, gdzie była ona w  swoim czasie 
przeprowadzona przez komisję kontrolującą, która 
stw ierdziła rozbrojenie Rzeszy- Przytem  prasa ta ba­
gatelizuje hitlerowski zjazd norymberski i wyraża 
niezadowolenie z tego powodu, że dziennikarze usu­
nięci zostali od manewrów w Szampanji i w ten spo­
sób nie mogli ujawnić stanu uzbrojenia arm ji fran­
cuskiej.
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EUROPA ŚRODKOWA. 
SPRAWA AUSTRJI.

La Republique  7 .IX.  w a rt. P ie rre  D om inique'a 
p. n. „P rzy k ład  G d ań sk a” p isze: G dańsk  oficjalnie 
jest m iastem  w olnem , zw iązanem  ekonom icznie z 
P o lską i podleg łem  k o n tro li Ligi N arodów . W  rzeczy ­
w istości je s t ono drugiem  państw em  h itle row skiem , 
k tó re  zosta ło  zw iązane duchow o z N iem cam i. T ak ie  
sam o zespolen ie m ogą N iem cy p rzep row adzić  w  S a­
arze , jak  rów nież w  A ustrji, gdzie w ystarczy ło b y  z a ­
stąp ić  D ollfuss‘a  —  hitlerow cem , ażeby  uzależn ić zu ­
pełn ie  w sze lk ie  organizacje w ojskow e i policyjne od 
H itle ra . S y tuacja  ta k a  nie jest w yłączoną, szczegól­
nie jeśli s tan  gospodark i au strjack ie j się nie zm ieni, 
co  w p łynąć  m oże n a  ta k ą  czy inną orjen tację  p o li­
ty czn ą  ludności austrjack ie j. P rzypuśćm y —  pisze a u ­
to r  —  że p o p ie ran y  p rzez  N iem ców  H ofer w k racza  
do T yro lu  i w szczyna w alkę z W iedniem . W ytw orzy  
się w ojna dom ow a i k tó ż  będzie in te rw en jo w ał?  A u ­
to r  zapew nia, że ani F rancja , ani A nglja. W łochy zaś 
b ęd ą  się obaw ia ły  p rzew agi w ojennej N iem iec. C ze­
chosłow acja na leży  do bloku, w  sk ład  k tó reg o  w cho­
dzi Jugosław ja, w  rów nym  stopniu  nie chcąca og lą­
dać N iem ców  w  T ry jeście, jak  W łochów  w  W iedniu  
Z ta k  pesym istycznie ocenionej sy tuacji au to r znaj­
duje następ u jące  w yjście: „ Jed y n y  sposób d la  E u ro ­
py  u n ikn ięcia  p en e trac ji n iem ieckiej do A ustrji, p o ­
dobnie jak to  już się s ta ło  z G dańskiem , jest p rz y s tą ­
p ien ie do jaknajszybszej budow y federacji p ań stw  
nad d u n a jsk ich ” .

La Republique 7.IX.  zam ieszcza no ta tkę  A- Ba- 
yet'a , k tó ry  tw ierdzi, iż w spraw ie za ta rgu  au strjac - 
ko-niem ieckiego, należałoby  zwrócić się ty lko  w o- 
stateczności do Ligi N arodów , albow iem  w razie 
pow zięcia w iększością głosów decyzji, o zastosow a­
niu sankcyj politycznych i ekonom icznych, m o­
głoby to samo przez się w yw ołać w E uropie stosunki 
n iebezpieczne i naprężone. D latego należy raczej 
szukać rozw iązania w ram ach  p ak tu  czterech  PrzY 
pom ocy pew nej dozy aktyw ności dyplom atycznej i 
um iejętności w ykorzystan ia sytuacji.

Prasa niemiecka z 8.IX .  z zadow oleniem  notu je  
każdy  głos p rasy  zagranicznej, dysk red y tu jący  rząd  
D ollfussa, lub m ogący w ykazać p rzychy lne  stanow i­
sko zagran icy  wobec A nschlussu. A rty k u ł angielsk ie­
go dziennika „M orning P o s t”, k tó ry  w ątp i w  m ożli­
wość u trzym ania  się p aństw a austrjack iego , jest 
przedrukow any  i podany  p- t. „A u strja  —  sztuczny 
tw ór” .

Der Tag 8.1 X.  zam ieszcza p. n. „Tylko R zesza 
może ura tow ać A u strję"  koresp. z Londynu, zaw iera­
jącą streszczenie a rty k u łu  „Evening S ta n d a rd ” , w 
którym  to pismo w yraziło  w ątpliw ość w m ożność u- 
trzym ania  się p rzy  w ładzy  kancl. D ollfussa.

SYTUACJA POLITYCZNA W CZECHOSŁOWACJI
Slovak 8.IX. w a rty k u le  w stępnym  M ilo U rbana, 

p. n. „M ówmy jasno i o tw arcie” ro zp a tru je  sytuację , 
w ytw orzoną na S łow aczyźnie po zajśc iach  nitrzari- 
skich, k tó re  nazyw a donośnym  głosem  budzącego się 
z le ta rgu  narodu  słowackiego, k tóry  zaczyna n aresz ­
cie żyć w spólnem  życiem  duchowem  i nareszcie do ­
wodzi, że um ie m yśleć kolektyw nie. „N ie łudźm y się, 
p isze au tor, nie zaw ierajm y jałow ych kom prom isów i 
nie róbm y prób z jakim ś narodem  czechosłowackim , 
k tó ry  nie m a uzasadn ien ia ani historycznego an i n a ­
w et praktycznego. Chcem y żyć sam odzielnem  życiem

D rukarnia „K adra", W arszaw a, D ługa 50. Telefon 11-86-30.

narodow em ”. A u to r nie w idzi w tych  postu la tach  nic 
niehonorow ego ani dla całości państw a n iebezpie­
cznego. S tw ierdza natom iast, że to, co się obecnie 
dzieje na Słow aczyźnie, jest objaw em  natura lnego  
procesu, którego tłum ienie jest rzeczą niebezpieczną.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.
Daily Herald  6.IX. po d k reśla  w art- wst. koniecz­

ność pom yślnego zakończen ia  ro k o w ań  handlow ych 
angielsko  - sow ieckich. S ą  jed n ak  czynniki w  Anglji 
—  pisze dziennik  —  k tó re  są ta k  zaślepione w swej 
n ienaw iści do Sow ietów , że nie p rag n ą  żadnych  z 
nim i stosunków . C zynniki te  zna lazły  sp rzym ierzeńca 
w p rem jerze  K anady, k tó ry  grozi całym  szeregiem  
zarządzeń , jeśli rząd  b ry ty jsk i ośm ieli się dojść do 
porozum ienia z S ow ietam i na  w a ru n k ach  innych, niż 
te, k tó re  on uzna za odpow iednie. A u to r w zw iązku  
z tem  zaznacza, że B ennet już jes t zd y sk red y to w an y  
w  K anadzie. J e s t  rzeczą  n ie do to le row an ia , by  m ie­
szał się on do sp raw  W . B rytanji.

SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI.
Cuvantul 2.IX. donosi, że do I. G. Duca w ybrała 

się delegacja  m łodych liberałów  z żądaniem , żeby się 
zrzek ł szefostw a stronnictw a.

Universul 6.1 X. donosi o dw ukrotnej konfiskacie 
naczelnego organu narodow ców  ukraińsk ich  na  B uko­
winie „C zasu” i p rzy tacza  w yjątk i z tego dziennika, 
dow odzące daleko sięgającego ruchu sep a ra ty s ty cz­
nego.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
NA LITWIE.

Lietuvos A idas  6.IX .  inform uje o w ydaniu  przez 
rząd  belgijski zakazu  im portow ania do B elgji m asła  
litewskiego. Dziennik w yraża nadzie ję , że zakaz ten 
rządow i litew skiem u u d a  się w kró tk im  czasie uchy­
lić; w przeciw nym  razie  w  obecnej zaciętej w alce o 
rynki zbytu  s tra ta  rynku belgijskiego spraw iłaby  L i­
tw ie znaczne trudności gospodarcze.

Prasa litewska z 4 I X.  inform uje, że na poczcie 
litew skiej s ta le  od pow stan ia państw a litewskiego po ­
pełn iano  nadużycia. P rzep row adzana  obecnie p rzez 
spec ja lną  kom isję rew izja w ykazała, że w ciągu 
pierw szych kilku la t popełniono nadużyć na sumę 2,5 
m ilj. litów. P raca  p rzeprow adzen ia  kon tro li rach u n ­
kowości po trw a czas dłuższy.

RÓŻNE.
Prasa niemiecka z  8 I X.  w zw iązku z w yjazdem  

m arsz. P iłsudskiego do Zaleszczyk tw ierdzi, iż w  Z a­
leszczykach odbędzie się konferencja polsko-sowiec- 
ko-rum uńska, w k tó rej wezm ą udział, prócz M arsza ł­
ka i min. sp raw  zagr. Becka, p rem je r V aida Voevod 
oraz delegaci sowieccy. O dbycie te j konferencji je s t— 
wdg. dzienników  niem ieckich —  trzym ane p rzez trzy  
strony  w najw iększej tajem nicy-

Le Matin 7.IX.  inform uje z W arszaw y (dep- t. 
ag. S u d -E st), że H errio t został m ianow any w M oskwie 
p rzez  kom isarza W oroszyłow a —  pułkow nikiem  ar- 
m ji czerw onej.

Ag. Sud-E st  7 .IX.  w yjaśnia, iż inform acja ta  
jest zw ykłą m isty fikacją  i że p rzedsięw zięte zostały  
kroki celem  w yśw ietlenia jej autora-

Izw ies tja  6 I X.  w depeszy z W arszaw y donoszą 
o p rzy jęciu  w ydanem  p rzez poselstw o sowieckie w 
W arszaw ie z okazji pobytu  delegacji sowieckiej na 
kongresie historyków .

Drukowano na praw ach rękopisu.




